PAGE  
5

Rozmowa

Inscenizacja na „Dzień papieski” dla III klas gimnazjalnych i szkól średnich
Osoby: Ojciec Święty, Ali Agca, strażnik więzienny, narrator.
Scena I

Więzienna cela. Żelazna prycza, mały stoli, krzesło. Na pryczy leże więzień. Wchodzi strażnik

Strażnik: Przygotuj się. Masz widzenie.
Ali Agca: Widzenie? Nie spodziewam się nikogo.
Strażnik: Wstawaj! Takiemu Gościowi się nie odmawia!
Wchodzi Papież. Ali Agca zrywa się gwałtownie na nogi;

Papież tutaj?  Dlaczego?

Papież: Siadaj synu… I nie denerwuj się…  Przecież nic ci nie zrobię… 

Ali Agca: Nie rozumiem, jak Pan… Jak Eminencja… Jak Ojciec Święty mógł tu przyjść… 

Papież: Możesz mi mówić „bracie”… Jesteś muzułmaninem, więc to będzie dla ciebie najłatwiejsze.

Ali Agca: Bracie? Dobrze, spróbuję… To nie będzie łatwe… Jeszcze nigdy nie rozmawiałem ze swoim celem… 

Papież. Nie mów tak. Nie mam do ciebie urazy. Już dawno ci wybaczyłem. Od tamtej pory codziennie modlę się za ciebie…
Ali Agca: Czytałem o tym. Pisała o tym prasa:  „Papież wybacza swojemu zamachowcy”! Ale myślałem, że to zwykła, dziennikarska kaczka! Nie można wybaczyć niedoszłemu zabójcy…

Papież: Przyjdzie czas, że uwierzysz w człowieka.  Nasz Pan, Jezus Chrystus, także wybaczył łotrowi na krzyżu… I tym, którzy Go ukrzyżowali… I tym, którzy Go skazali na śmierć… Modlił się za nich… On nauczył nas wszystkich wybaczania! Ja tobie też wybaczam!
Papież błogosławi zamachowca.

Ali Agca: Jak Pan… Jak się teraz bracie czujesz?
Papież: No cóż, twoja kula dużo namieszała w moim ciele. Lekarze porządnie się natrudzili, żeby to wszystko ponaprawiać. Ale Najświętsza Panienka czuwała nade mną… U nas w Polsce jest takie powiedzenie:  „Człowiek strzela, a Pan Bóg kule nosi”
Ali Agca: Nie rozumiem, jak brat może jeszcze z tego żartować! Jestem zawodowcem, ta kula musiała zabić. Ten strzał musiał być śmiertelny!
Papież: Nigdy nie wiesz, co chce Bóg! On zdecydował inaczej. Mój czas jeszcze nie nadszedł. Jeszcze trochę pożyję na tym świecie…
Ali Agca: Allach jest wielki! Skoro zachował brata przy życiu… 

Tylko nie rozumiem, dlaczego pozwolił żyć największemu spośród niewiernych…

Papież: Jestem takim samym wierzącym, jak i ty. Mój Bóg jest także twoim Bogiem. Ma tylko inne imię. Ty  Go nazywasz Allachem, a ja Ojcem.  A Żydzi powiedzą na Niego: Jahwe! Ale to ciągle ten sam Bóg. Uwierz w to! A Bóg to miłość. Największa miłość, jaką możesz sobie wyobrazić.  On nigdy nie odwraca się od człowieka; ani ode mnie, ani od ciebie. Musisz w to uwierzyć! Wtedy łatwiej ci będzie żyć!
Ali Agca: Dla mnie nie ma już nadziei. Dostałem dożywocie! To gorsze niż śmierć… 

Papież; Nadzieja jest zawsze! Musisz tylko wierzyć! To wszystko może się kiedyś zmienić! Pamiętaj; mogą ci odebrać wolność, ale nikt nigdy nie odbierze ci wiary i nadziei!
Ali Agca: Dziwny z Ciebie człowiek! Błogosławisz zamiast przeklinać… Dajesz nadzieję zamiast się mścić…Chyba jestem złym człowiekiem. Zabiłem tyle osób…
Papież: Zawsze możesz się stać lepszy! Miłość Boga jest tak wielka, że przebaczy nawet największą zbrodnię! Trzeba tylko tego chcieć. Trzeba Go o to poprosić! Bóg nigdy nie odmawia!
Ali Agca: Chowa twarz w dłoniach.

Muszę to przemyśleć. Proszę już iść…

Papież wychodzi.
Muzyka. Więzień siedzi na pryczy. Twarz ukryta w dłoniach.  Widać, że intensywnie myśli.

Scena II
Wchodzi strażnik

Strażnik: Masz widzenie

Wchodzi papież. Ali Agca zrywa się na nogi

Ali Agca: Czekałem na ciebie, Ojcze. Bałem się, że już nie przyjdziesz
Papież: A więc w twoim sercu pojawiła się nadzieja
Ali Agca: Myślałem nad ty wszystkim, co Ojciec mi powiedział. O tym, że wszyscy wierzymy w jednego Boga. Czy to prawda? Dlaczego więc na wiecie jest tyle wyznań? Dlaczego Bóg to dopuszcza?
Papież: Synu, gdyby Bogu naprawdę zależało, aby była tylko jedna wiara, to przez te wszystkie lata z pewnością coś by wymyślił, żeby tak się stało. Widocznie nie to jest najważniejsze…

Ali Agca: A więc co jest ważne?
Papież: Ważne jest, żeby wierzyć… I szukać swego Boga w swoim sercu…

Ali Agca: A wojny religijne? Więc to wszystko było niepotrzebne?

Papież: Tak, to wszystko było niepotrzebne. Niepotrzebne morze przelanej krwi… Ubolewam nad tym, że tak się stało. Że my, chrześcijanie, mogliśmy do tego dopuścić. I zrobię wszystko, żeby pojednać zwaśnione strony. 
Ali Agca: Mówiłeś Ojcze, że Bóg może mi przebaczyć. To prawda? Wierzysz w to? Czy Bóg może przebaczyć wielokrotnemu mordercy? Płatnemu zabójcy?
Papież: Może, i wierzę, że przebaczy. Lecz pod pewnymi warunkami, które musisz spełnić.

Ali Agca: Warunkami? Jakimi? Co mam zrobić?
Papież: Musisz tego naprawdę chcieć… Musisz więc wzbudzić w sobie żal za to, co zrobiłeś, musisz wyznać swoje winy, i poprosić Go o wybaczenie.
Ali Agca: Nie rozumiem Ojcze, jak ty to robisz… Zadałem Ci tyle bólu, tyle cierpień! Już dawno mogłeś nie żyć! A ty nie tylko przychodzisz do mnie, ale jeszcze ze mną rozmawiasz… I traktujesz mnie jak przyjaciela… Nie rozumiem! Nie rozumiem!

Papież: Nasz Pan, Jezus Chrystus, poniósł jeszcze większe cierpienia…

Widzisz synu, wiara to nie tylko zwykłe słowa i gesty, ale to całe ludzkie życie! Skoro dobry Bóg dopuścił do tego zamachu – i pozwolił mi dalej żyć – to z pewnością wypłynie z tego jakieś większe dobro. Ty – i ja – jesteśmy tylko narzędziami w jego ręku…Żałuj więc za grzechy odkryj swoją duszę… Zaufaj Bogu! 
Ali Agca: A więc dobrze… Proszę, pomóż mi w tym, i wysłuchaj mnie… 

Ali Agca przystępuje do spowiedzi. Widać, jak cicho opowiada  Ojcu Świętemu swoje życie. Szepce Mu do ucha. Papież schowawszy twarz w dłoniach uważnie słucha. W tle słychać muzykę. Po długiej chwili Papież kreśli nad spowiadającym się więźniem gest rozgrzeszenia. Następnie przyciska jego głowę do swej piersi, wstaje i wychodzi.

Narrator: 13 maja 1981 roku  sprawdziła się trzecia tajemnica fatimska. Ali Agca strzelał, żeby zabić. Ten strzał miał być śmiertelny. Kula przeszyła ciało Ojca Świętego raniąc go w brzuch, prawy łokieć i palec wskazujący lewej dłoni. W pobliżu nie było żadnego lekarza. Ksiądz Stanisław Dziwisz przeniósł ciało Papieża do karetki i pojechali do kliniki Gemelli. Jan Paweł II modlił się cicho. Dało się słyszeć słowa przebaczenia dla mordercy. Potem stracił przytomność. 
Lecz to nie człowiek decydował o losie Papieża. Trasę, którą nie sposób przejechać poniżej 20 minut, karetka pokonała w kilka. Bóg zatrzymał czas…  Na Boże narodzenie 1983 roku Papież odwiedził zamachowca w więzieniu. Długo ze sobą rozmawiali. Ali Gacy nie dawało spokoju pytanie, dlaczego zamach nie powiódł się? Jak to się mogło stać? Długo nie mógł zrozumieć, że ponad jego władzą, władzą strzelania i zabijania, jest inna potęga, znacznie wyższa. Zaczął jej poszukiwać.
Krew Ojca Świętego przelana na placu świętego Piotra nie poszła na marne. Jej owocem było zjednoczenie całego Kościoła w wielkiej modlitwie o ocalenie Papieża. Bo w każdym cierpieniu jest odrobina radości i obietnica wyzwolenia. Trzeba tylko umieć ją dostrzec.

 (Materiały autorstwa Pawła Janickiego)

